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SPOTKANIE Z RODZINĄ W CHOCHOŁOWIE TANIEC ZWYRTANY

Dyr. Pluciński, Anna Gromada, Tadeusz Gromada, Władysław Gromada i Andrzej Gromada. PRZY MUZYCE WŁADYSŁAWA GROMAD1

Zdięcie zebrane podczas nakręcania filmu
FOT. TADEUSZ OLSZEWSKI, ZAKOPANE do telewi zii

Hej! wy tam, juhasy, bacowie z dziada pradziada...
Wiater gęsiowy, skolny sept i sum --

Przynieść tu -- Niek godo...
Dzisiok -- Ziemia naska -- Sleboda!

Kieby kosę łyskawic -- przepercić przez pola,
Ku comym graniom i ubocom —

I gmę sie wtulić w podniebnyk scytów duchy
Tatrzańskik gór —

I zapłonie -- Janosika mocę,

Kieby nocę. ..

Serca i duse wpleść w górskie łańcuchy,
Różańcem cięgnęcyk sie lasów i pól --

Hej! kieby kośbę -- Gromada!
Zasumi -- Zwid!

Hej! wy tam juhasy, bacowie z dziada pradziada...
Lecom wieści -- Gromada!
Ze Zwid jus płoni -- A haniok --

Snujom się ludziska naskie, kieby duchy...
Omotani złotom zbrojom.

Hej! kie sie zlecom —

I z tysięcnyk piersi zagrzmię --

I duse roztrojom od krańca po krańce —

I w górę sie cisnom -- wylecom
Na chyrby, pola, lasy i tumie,
I z piersi tysięce złotyk skier wykrzesom!

Hej! ... Wiera. ..

Watrę rozpolić serca gontowych izb --

Nutom wcorańsę zahuceć w ciumości ...

Gęślę zanucić, naskę gwarę...
Ciupagę sie twardo wryć —

I braciom na Podhale zanieść wieści,
Ze jest nos Orłów Tatrzańskik tu gromada!

Józef Stanisław Szafraniec

Chicago, Illinois
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Korzystając z dwu-tygodniowych wakacji
poczętkiem września, udałem sięna parę
dni do Chicago. Nie tylko że zależy mi

ażeby być w bliskim kontakcie z Głów­
nym Zarzędem Zwięzku Podhalan i choć od
czasu do czasu brać udział w zebraniach

Zarzędu i Dyrekcji, ale także chciałem
odwiedzić moich dobrych znajomych. Spe­
cjalnie chciałem zetknęć się i zapoznać
nowo-przybyłę młodzież podhal ańskę
już czynnę w Kole Dramatycznem Górali
Tatrzańskich.

Trafiłem bardzo dobrze, bo w tym cza­
sie odbywały się dwa posiedzenia, a

obydwa wpięknej siedzibie Zwięzku Pod­
halan. Dhia7 września odbyło sięposie-
dzenie Komitetu Rozwoju Zwięzku Podhalan,
a w tym i Komitetu Szkółki Śpiewów, Tań­
ców i Muzyki Góralskiej, jakę prowadzi
od wielu lat Koło Dramatyczne Góral i Ta­
trzańskich z Zarzędem Głównym Zwięzku
Podhal an.

Chodziło o to wkiedy najwygodniejszy
dzień na próby żeby dzieciom i rodzicom

było wygodnie. Radzono również nad tym
jakby zainteresować wszystkich członków

ażeby współpracowali zZarzędem Szkółki
i sami przywozili dzieci na próby.

Dii a 9 września brałem udział w regu­
larnym posiedzeniu Zarzędu Głównego
Zwięzku Podhalan i Dyrekcji. Na zebraniu

tym prawie że wszystkie Koła i Kluby
Podhalańskie były reprezentowane,oprócz
Wydziału Kobiet, który j akoś odpewnego
czasu nie współpracuje zZarzędem Głów­
nym. Ale jak mnie Prezes poinformował
wszystko jest na dobrej drodze.

Miło mi było słuchać pięknych powital­
nych słów Prezesa Andrzeja Wróbla, jak
również całego przebiegu obrad. Wszystko
było prowadzone zgodnie i w miłym na­
stroju.

Słuchaj ęc sprawozdań z udanego pikniku
Komitetu Domu Podhalańskiego, które z

dumę odczytał gospodarz, Franciszek Kwak,
aż się serce radowało że dzięki współ­

pracy i zrozumieniu nie tylko że dług
jaki cięży naCbmu Podhalańskim topniej e

szybko, ale w Zarzędzie panuje zgoda
i ogólne zrozumienie. Dużo czasu poświę­
cono sprawie że pomimo iż w Zarzędzie
panuj e zgoda to nie wszystkie Koła współ­
pracuję z Zarzędem i dużo ludzi naszych
w dalszym cięgu chodzi luźno, którzy do

żadnego zespołu ani koła nie należę.

Wkońcu, na propozycję p. Wice-Prezeski

Kazimiery Dębrowskiej uchwalono zorga­
nizować Klub Przyj aciół Zwięzku Podhal an,
do którego mogliby należeć zamałę opłatę
tak kobiety, jak również i mężczyźni,
młodzi i starsi, których już koła nie

przyjmuję. Także mogliby należeć ludzie

choćby i z innych stron Polski, którzy
zrobili albo robię coś dobrego dla spra-

JAN W. GROMADA

wy góralskiej i sę synpatykami. Głów­
nym celem nowo-powstałego klubu ma być
ścisła i serdeczna współpraca z Zarzę­
dem Głównym Zwięzku Podhalan i jego ko­
łami dl a dobra Zwięzku Podhalan i sprawy
polskiej w Ameryce.

Po skończonym posiedzeniu dziewczęta
i nasze gaździny zastawiły stoły różnemi

napiwkami i przekęskami. Prezes Andrzej
Wróbel zaprosił obecnych do Stołów i o-

głosił że to jest małe ale serdeczne

przyj ęcie dlaWice-Prezesa JanaGromady.
Po skończonej zabawie wyświetlone były
piękne filmy, pamiętki z Polski i Pod­
hala, jak również odegrane było z taśmy
przywiezionej zPolski, pozdrowienie dla

Zwięzku Podhalan w Ameryce.
Reszte mego pobytu wChicago spędziłem

z mojemi serdecznemi przyj aciółmi i mu­
zykami, p. Stanisławem Tatarem, który
przybył aż z Knox, Indiana, zJasiemGu-
ziakiem ... ina odwiedzaniu znajomych.

Zdężyłem odwiedzić pp. Jana i Annę
Bzdyk, pp. F. Łabudów i pp. E. Łabudów,
pp. Jana i Stefanję Guziak, pp. Józefa
i Waidę Króżel, p. K. Dębrowskę, p. Ju­
liana Dobrowolskiego, pp. Zofię i Win­
centego Gawrona, znakomitego artystę-
mal arza podhalanina, przyj aciel a “Orła

Tatrzańskiego”, pp. Jana i Ludwinę Łu­
szczek, p. Franciszka Kwaka ipp. Zofię
i Andrzeja Wróbel, prezesa ZwięzkuPod-
halan w ich pięknym nowo-wybudowanym
domu z aj azdowym wLemont, 111. Odwiedza­
łem w towarzystwie p. Ferdynanda Bła-

zończyka, p. wice- prezeski K. Dębrow­
skiej, p.TadeuszaDębrowskiego ip. Sko-

rusę.

Zaś znowo-przybyłych nawięzałem kon­
takt z p. Marysię Bartoszek, korespon­
dentkę kolumn podhalańskich i z jej mężem,
z p. Bolkiem Łąckiem z Czerwiennego, z

p. Janem Cebulskim, instruktorem tańców

góralskich i zeStasiem Bukowskim z Ma-

rusyny. Wszyscy sę do skonał emi tancerza­
mi i członkami Kółka Dramatycznego Gó­
rali Tatrzańskich.

Po mile spędzonych chwil ach wśród ro­
daków w Chicago wróciłem do domu samo­
lotem dnia 11 września.

East Paterson, New Jersey
Ehia 3 sierpnia odwiedził Redakcję

“Orła” p. Józef Czerwieński, doskonały
tancerz i członek Koła Im. W. Orkana w

Chicago.
P. Józef Czerwieński spędzał w tym

czasie swoje wakacje u krewnych Jego
żony w Garfield.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■«■■■■■«■■■
Podlialanle!

Jednajcie nowych prenumeratorów!
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1937-1962
Rok bieżący jest rokiem 251ecia Sto­

warzyszenia Górali Tatrzańskich w Pas-

saic i 15 lecia istnienia kwartalnika
“Orze! Tatrzański”. Na rocznym posie­
dzeniu Stowarzyszenia zapadła j edno-

myślna uchwała aby rocznicę tę uczcić

odpowiednio przez urządzanie odczytów
kulturalnych i regionalnego przedstawie­
ni a.

Pierwszy taki odczyt po święcony Igna­
cemu Paderewskiemu odbył się 6 kwietnia
w Domu Fundacj i Kościuszkowskiej wNowym
Yorku. Oprócz występu kapeli góralskiej
Jana Gromady, wstęp do odczytu wygłosił
prof. Tadeusz Gromada, zaś wspaniale
zobrazował życie i czyny wielkiego
mistrza Paderewskiego znakomity polski
baletmistrz i choreografJan Ciepliński;
utwory Paderewskiego odegrała znakomita

pianistka p. MaldonaMajkowska; wiersze

recytowała p. Halina Siwek Wydro.
Nie mniej interesujący i ciekawy od­

czyt pt. “Zakopane w Anegdocie”, drugi
z kolei wieczór, odbył się w Polskim

Domu, 1-3 Monroe ul. w Passaic dnia 14

kwietnia. Wieczór ten zorganizowany był
z okazji przyjazdu z wizytę z Pol ski

głośnego pisarza p. Włodzimierza Whuka,
członka Zarządu Głównego ZwięzkuPodha-
lan w Zakopanem.

“ZAKOPANE W ANEGDOCIE” c. d.

znaczenie istnienia kwartalnika “Orzeł

Tatrzański”, któryjest prawdziwym łucz­
nikiem między nami, i gwarancj ą pielęg­
nowania pięknej kultury podhalańskiej
w Ameryce.

Podczas odczytu o starodawnym Zako­
panem, mówił p. d . Whuk o swoim dziadku

Sabale, Dr. Chałubińskim, Dr. Chrancu,
Ks. Stolarczyku, Witkiewiczu, Stopce;
opowiedział SabałowębajkęSienkiewicza
i różne inne piękne gawędy .góralskie,
z czego się zebranapubliczność uśmiała

serdecznie.
Wieczór ten urozmaicony był wykonaniem

tańców góralskich i zbójnickich przez
Zespół Górali Tatrzańskich w skład

którego wchodzili: Tadeusz, Jan iAniela

Gromada, Franciszek Karcz, Anna i Sta­
nisław Sroka, Anna Potoczak, Janina

i Henryk Kedroń.

Na zakończenie wyświetlono dwapiękne
filmy przywiezione z Polski: "Odpust w

Ludźmierzu” i “Zawady Narciarskie FIS

w Zakopanem w roku 1939”.

Na odczyt ten przybyła specjalnie aż

z dalekiego Chicago p. Kazimiera Dą­
browska, wice-prezeAa Zarządu Związku
Podhal an w Ameryce. Jako honorowi goście
byli obecni: pp. Adan Gutowscy, pp. T .

Brunowscy, p. Emilia Rajkowska, i p.

Mieczysław Whuk, brat p. Włodzimierza,
słynny narciarz i b. mistrz Polski
i świata w roku 1938’.

3$y.plom Z,w. (Podhalan, w Zakopanem

Jan W. Gromada
w Passaic, N.J. - U.S.A.

***************************** *********

Walny Zjazd Zw. Podh. odbyty w Zakopa­
nem dnia 21 stycznia 1962 r., podjął
jednomyślną uchwałę wyrażaj ąca Wam, Dro­
gi Rodaku, serdeczne uznanie i podzię­
kowanie za ofiamądziałalność podtrzy­
muj ąca podhalańską kulturę regionalną
wśród naszych rodaków w Ameryce Północ­
nej.

Przekazujemy Wam tę uchwałę w 25-tą
rocznicę działalności Stów.Tatrzańskich
Górali w Passaic, którego jesteście
założycielem i prezesem - i zarazem w

15-tą rocznicęistnienia “Tatrzańskiego
Orła” pisma tak bardzo zasłużonego dla

regionalnej idei podhalańskiej , a zało­
żonego i redagowanego przez Was dla

naszych braci Podhalan w Ameryce.

Za Zarząd Główny Zw. Podhalan.

Władysław Stachowiec, Prezes

Stanisław Chyc, SA ret ar z

Zakopane, dn. 11 marca 1962

Fot. H . Kedroń Włodzimierz WhA wśród Górali z Passaic, N.J.

Ehia 18 kwietnia w świetlicy góral­
skiej Redakcji “Orła Tatrzańskiego* ze­
brała sięmałaale dobrana grup a góral A
i górali: Zarząd Stowarzyszeni a i RedA-

torzy “Orła” aby posłuchać opowiadań
bardzo zdolnego i serdecznie miłego
gościa red. Włodzimierza Whuka.

Najważniejszy i do tej pory niebywały
moment odbył się właśnie tego wieczoru.

Było to wręczali e dyplomu ZwiąAu Pod­
halan w ZAopanem Prezesowi Gromadzie

przez red. W . Whuka. Podczasostatniego
walnego Zjazdu, ZwiązA Podhalan w Za­
kopanem uAwalił owacyjnie wysłać do

J ana Gromady, pi smo z wyrazami wielkiego
uznania i z serdecznymi gratul acj amil z

powodu XV lecia istnienia “Orła”.

Prezes Jan Gromada w AromnyA słowaA

podziękował za wyróżnienie, mówiąc że

cieszy się z tego że rodacy na Podhalu

doceniają pracę Górali “AmerykańAich”,
bo w ten sposób zaciśnieją się więzy
braterAiej łączności. Przez to, nie

tylko Podhale, ale i świat cały stają
się piękniejsze.
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<StaniAłaiv QąHenicayrcgn - J^aareat III .Nagrody

Urodził się w 1911 r. w Zakopanem z

ojca Stanisława, słynnego, zyjęcego do

dzi ś przewodnika tatrzańskiego i z matki

Józefy zGęsienicówMarcinowskich. Ukoń­
czył 5 klas szkoły ludowej, poczem pra­
cował w gospodarstwie uojca, u krewnych,
wreszcie, po ożenieniu się, u siebie,
na swojej gazdówce. Ożenił się z Ag­
nieszkę Walczak Wójci ak zktórę wychował
7-ro dzieci -- najstarsza córka jest
lekarzem i mieszka w Warszawie, druga
z córek jest technikiem budowlanym,
trzecia uprawia artystyczne tkactwo.

Od najmłodszych lat czułwsobie żyłkę
poetyckę, lubił czytać wiersze i gro­
madzić księżki, ale zaczęł pisać dopiero
w r. 1946, po ciężkich przeżyciach wo­
jennych i osobistych. Przez 10 lat pisał
tylko dla siebie i dopiero w 1957r. To­
warzysz wo Miłośników Ludowej Kultury
i Sztuki Góralskiej wZakopanem urządzi­
ło Byrcynowi pierwszy publiczny wieczór

autorski, który utorował mu drogę do

Tatry Bielskie i Tatry Wysokie. (Grupa Łomnicy i Lodowego)
Widok ze Stołowego k. Bukowiny. Fot. R . Petrycki.

Stanisław Gęsienica-Byrcyn

dalszych wieczorów literackich i prze­
łamał milczenie wokółniego. Dużym suk­
cesem był wieczór autorski Byrcyna w

krakowskim Domu Kultury zorganizowany
w r. 1960 przez wymienione Towarzystwo.
Pierwsze swoje wiersze drukuje Byrcyn
w pismach: “Wieści”, “Dziennik Ludowy”
“Orka”, a także w “Tatrzańskim Orle”

ukazajęcym się wU.S .A. Na pierwszym
konkursie literackim dla pisarzy ludo­
wych zorganizowanym prze z To w. Miłośni­
ków Ludowej Kultury i Sztuki Góralskiej
w r. 1961, Byrcyn otrzymał III nagrodę.

Stanisław Gęsienica Byrcyn, który
jako chłopak przy pasaniu bydła lubił

dużo czytać; zgromadził u siebie ładnę
biblioteczkę, liczęcę dzisi aj około 500

tomów i obejmuj ęca nie tylko polskich
klasyków ale i takich pisarzy j akHomer,
Puszkin, Balzacitd. “Zamiast na wódkę,
dawałem pieniędze na księżki” -- oto

własne słowa poety zakopiańskiego.

Włodzimierz Vhuk

STANISŁAW GĄSIENICA-BYRCYN

To Luptowskiyj Tomanowyj, wysła chmura.

Bioło, krajem postrzympiono, środkem bura.

Okrywaj ęc pasnem hole, zawłócyła regle w dole,
w krynte wióra.

Ptoki jesce nie śpiywały, śniegi pola przykrywały,
hrubom płaniom.

Tumie z bieli sie dźwigały, ciymnom barwę zaciongały,
sanom graniom.

Wiater lasem rusył drzewa, i ptok jakiś piyrsy śpiywa,
swój om nutę.

Bo choć kwieciyń był w obiegu, syćkie źródła koło brzegu,
lodem skute.

Z dachów śniegi spadać wziyny, od hól ciepło do dziedziny,
przychodziyło.

Niek by zima sie skońcyła, pora wiesny przybliżyła,
cas by było.

Dziki zajęć głodem gnany, od jastrzymbia zestrochany,
wpod w boisko.

I cichutko siedzioł w kęcie, w sparzę wyzłobionyj w gońcie,
tydziyń blisko.

Nie boj ęc sie cłeka tego, co dlo bydła smykoł swego,
siano z góry

I siedzioł se w majestacie, odzioty był cały w szacie,
w kolor bury.

Tak se siedzęc siano zgryzoł, jak pić pragnon to śniyg lizoł,
na boisku.

Bo mu przecie cieplyj było, i nic mu tu nie groziyło,
w tym sopisku.

Az namyśloł hipnęć w pole, ku przestrzyni swojom wole,
póki ero woł.

Poznacył ślad ku lasowi, cos wto zrobi zajęcowi,
kie sie sowoł.

Zaś w tym casie zo Kriwania, cyrwonych chmur wysła płania,
wiesne wrózęc.

Giewont ciepłem grzoł sie chmury, i z biołego stół sie bury,
fajkę kurzęc.

Zacięgajęc dymem lica, śniyk zrucała Kotelnica,
samym brzegem.

Cicho woda lód przeciyna, Tatarami sie wygiyna, swoim biegem,
I tak jus jest na tym świecie, ze roz ciepło zaś mróz gniecie, nas setecnie.

Po złym dobre, po dobrym złe, tak sie błędzi jakby we mgle,
w życiu wiecnie.



MAY, 1962 THE TATRA EAGLE 5

Jłej, lecom juz po mnie janieli... HENRYK GEBEL

Eacniokowie p rżymy śliwali, jako sie
dostać najprędzej do nieba opowiadał im

przecie jegomość księdz Stolarczyk ze

skoro na ziemi jest tak pieknie, tak

strój ę j ę wierchy, zieleń smreków, po­
szum potoków, roześpiewane ptactwo w ga­
łęziach drzew-- to dopieropieknie musi

być wniebie, gdzie zawsze tam świętuję,
gdzie człowiek sie o nic nie turbuje,
nie narobi sie jak ten wół, a janieli
śpiewaję i graj ę co cud. Cięgle dlatego
pozierali ku niebu; tym pilni ej słuchali
słów padających z kazalnicy o niebie.
A księdz Stolarczyk umiał prawić o nim,
ale tez umiał wypominać ludziom zwady,
przekleństwa, zawiści, wołał głośno, bił

pięści ani wkazalnice, że aż zdawało się,
ze się zwali, tak się trzęsła. To tez

niejednemu odniechciało się grzeszyć;
wychodzili skruszeni, j acysipoj ednani',
z cicho ścig w sercu; spokój do swoich

chałup wnosili; jakoś weselej na siebie
ludzie pozierali, byli w sobie inksi-

cieplejsi do siebie jako to słonko z

wiesna dla ziemi...

Łacniokom niebo na ziemi pachniało-
zyli tylko tym, aby czym prędzej ujrzeć
to tak cudne niebo.

Az tu jednej nocy Łacniokowo narobiła

po nocy okrutnego wrzasku. Chłopu jej
akurat się najlepiej spało, toć strasz­
nie się potem pieklił:

-- Ćbz to sie hawok wyrobio?! -krzyczał
rozpajedzony kacniok.

-- Edyć wieś ty co?-zaciek awi a go baba.

-- Je co z? Godoj ze!

-- Dyć somj anioł mi sieobjawił i pe-
dzioł mi, co byk go cekała w kościele

w nocy, to mnie weźmie.

Teraz dopiero narobiło siew chałupie
kacnioków mętu, bo i kacniok tezchciał

j echać do nieba i nij ak nie chci ał zostać

san na ziemi.

-- Chłopie! -- gwołciła baba: przecie
krowy kipnom od głodu, cało gazdówka
pódzie na dziady. Ostań ty z chałupę,
z gospodarkę, ze zywinę i gadzinę - przy­
kazuje ostro kacniokowo r bojo siemusem

pierwej dostać babie jakosi zgrabniej
ku Świętym się pchać a kie juz bedem u

wierchu, to ty chłopie sie warcej wyster-
mies, wieś?!

Chłop przystał na to. Baba nie mogła
się doczekać wieczora; gdy się tylko
zmoczyło, kacniokowapodyrdała zarosicko
ku kościołowi i wlazła do środka od

zakrystji; przeszła obok wielkiego oł­
tarza i siadła między ławkani kryj ęc

się: skurczona czekała tego anioła, co

jętniał do nieba wywieźć; pod pazuchę
ścisła tłumoczek z moskoliczkami ow­
sianymi i j oj kani uwarzonymi, bo prze­
cie to świat drogi, to jeść się będzie
mocno chciało. Od tego szczęści a, jakie

ję miało spotkać i od niecierpliwej
nadziei ani modlić sięniemogła; głowa
pełń a była frasunku o wszystko: o jazdę,
o to j ak to sie bedzie działo, gdy bę­
dzie daleko nad ziemię, czy nie zmarz­
nie, j ak chłop san będzie gazdował bez

niej, ktoz mu co uwarzy i cięgle nowe

myśli do głowy jej się pchały; z west­
chnieniem pozierała ku okienku, skęd
spodziewała się owego anioła, nijak
usiedzieć na miej scu niemogła, tak się
jej spieszyło ku niebu.

I na tym czekaniu przeszła prawie
cała noc, dopieroz tuż nad ranem posły­
szała jakieś szmery i rozmowy: przyszło
tam dwu zbójów, otwarli okno w kościółku
i jeden drugiego spuszczał w koszyku
do środka pouczaj ęc:

--Jak syćko bedzies mioł w kosyku,
to kichnij, a jo cie wycięgnem. Baba

usłyszawszy jakęś mowę o mało nie wy-
krzykła z radości, przecie na tę.chwilę
czekała długie życie i całę noc...

-- Dyć chwałaz tez Bogu, ze juz, juz
idom po mnie. Hej, lecom juz po mnie

j anieli! ! !

Akurat przez ten czas zbój spuszczony
w koszyku wyszedł z niego, a baba fuk
od razu do koszyka i -- kichła, aze

sie rozległo dokoła. Zbój stój ęcy za

oknem poczęł cięgnęć koszyk w górę. A

baby serce sie radowało, grało serce

weselem, kiedy poczuła, że jedzie do

nieba; j adęc w górę śpiewało serce

pieśnię, złożyła ręce na krzyż i za­
śpiewała pełnę uwielbienia:

— Zawitaj Królowo Nieba, niebieska

lelijo...
Zbój przeraził się ujrzawszy w ko­

szyku babę śpiewaj ęcę godzinki i puścił
z ręki powróz: baba rypła z koszykiem
o podłogę. Strasznie potłukła się, więc
nie dziw, że zaczęła krzyczeć, piszczeć,
jęczeć, myślęc, że śpiewaniem anioła

pogniewała, jeszcze więcej narobiła

rwetesu, kwiku i pisku.

Kościelny usłyszał jęki, płacz wśrod-
ku kościółka; obudził proboszcza, oboje
weszli, złapali zbój a i zatrzymali babę;
zamknęli ich wkomorze sęsiada Snolorza,
zanim żandarmi nie przyszli, nie zabrali
ich i nie powiedli do aresztu wmieście

Nowym Targu.
Baba zamiast rozpiętego niebaujrzała

nad sobę-kratki więzienia magistrackie­
go. Zal jej serce ściskał. Zawszemyśla-
ła jednak o tym, jak słodko jechało jej
się w koszyku ku szczęściu. Babaprzecie
wse łakomo, wse cegosik j ej nie dostaje,
wse cegosik suko aż znajdzie, jak kac­
niokowo.. haj!

Henryk Gebel

Taniec naBuko winie. (Fot.K.Gorazdowska)

WSPANIAŁY SUKCES BALU KLUBU
PRZYJACIÓŁ ZWIĄZKU PODHALAN

(Im. Dr. T. Chałubińskiego w Chicago)
Ehia 10 lutego w Domu Podhalańskim

( 3053 W. 51 ul. w Chicago) roiło się
od gości, którzy przybyli nadspodziewa­
nie na pierwszy Wielki Bal Serduszkowy
urzędzony przez nowo- zorganizowany Klub

Przyj aciół ZwięzkuPodhalan, Im. Dr. T.

Chałubińskiego.

Obydwie sale były wypełnione po brze­
gi. Dla uprzyjemnienia gościom i uroz­
maicenia tego balu, najlepszy Zespół
Taneczno-Muzyczny Kółka Dramatycznego
Górali Tatrzańskich przy Zwięzku Podha­
lan wykonał więzankę tańców góralskich
i zbójnickich prawdziwiepo mistrzowsku

Energiczny i sympatyczny kierownikZes-

połu, Jan Cebulski ze Zaskala, opowie­
dział przy tern parę gawęd i dowcipów;,
które gościom sie bardzo podobały.

Należy zaznaczyć że klub ten, mimo

krótkiego istnienia, dzięki zabiegom
organizatorki i prezeski tegoż klubu,
p. Kazimiery Dębrowskiej, liczy sobie

już blisko setkę członków i członkiń
i stale wzrasta -- czemu należy tylko
pogratulować i życzyć dalszych sukcesów.

JWG

WALNY ZJAZD c. d.

podhalańskich, (m. inn. Wład. Zarycki,
Wład. Obrochta, Jarzębek Chrapek, Styr-
cula). Przedstawienie, przyjęte znieby-
wałym entuzjazmem przez wypełnionę do
ostatka salę, wykazało, jak wspaniałymi
głosami i aktorani dysponuj e Podhal e! Na

szczególnie goręce oklaski zasłużyli:
Maria Jonek Cukrowa, sopran, Andrzej Mu­
larz, tenor, Stanisław Łukaszczyk Mali­
niak, tenor,(obaj z Murzasichla), Boles­
ław Karpiel, tenor, Jai Trzebunia, bas.
Po przedstawieniu odbyła się na sali

długa i goręca dyskusj a wykazuj ęcapewne
usterki ale przede wszystkim znakomite

walory odegranej opery ludowej, przed
którę otwieraj ę się wielkie perspektywy
rozwojowe.

Widowisko to było pięknym akcentem

zamykaj ęcym walny Zj azd ZwięzkuPodhalan,
tego prawdziwego Sejmu działaczy podha­
lańskich ze wszystkich stron skalnej
ziemi podtatrzańskiej.
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CO W POLSCE PISZE SIĘ O
Podhale od końca XIX w., czyli od

czasu “odkrycia” go przezTytusa Chału­
bińskiego, wcięż niezmiennie znajduje
się w orbicie zainteresowań całej Polski.

Wyrazem tego jest nie tylko coroczny

zj azd letni i zimowy setek tysięcy tu­
rystów całego kraju, ale również bogate
piśniennictwo jakie rozwinęło się wokół

tego regionu.

Wydaj e mi się, ze z pożytkiem dl a czy­
telników “Tatrzańskiego Orłd’ będzie
informowanie ich co w Polsce pisze się
o Podhalu -- a pisze się bardzo wiele.
Wśród księżek i artykułów spotykamy li­
teraturę pięknę— powieści, poezje,
eseje: literaturę naukowę ze wszystkich
dziedzin wiedzy; literaturę ekonomiczno-

gospodarcza; wreszcie literaturę, żeję
tak nazwę, “turystyczno-krajoznawcza”,
a więc liczne przewodniki, opisypodró-
zy itd.

Nie będęnawracać do bardzo wartościo­
wego dorobku li teratury między woj ennej
-- mam zamiar mówić o czasach najnow­
szych, powojennych. Tymrazem zajmę się
trzema pozycj ami naukowymi.

Pierwsza z nich to Pasterstwo Tatr

Polskich i Podtatrza, dzieło zbiorowe

pod redakcję Włodzimierza Antoniewicza,
wydaje Polska Akademia Nauk. Dotęduka­
zały się 3 tomy w latach 1959, 1960
i 1961, całość planowana jest na tomów

dziesięć.

Profesor Uniwersytetu Warszawskiego
Włodzimierz Antoniewicz, archeolog, ale
od lat entuzjasta Tatr i Podhala, za­
inicjował i realizuje olbrzymie naukowe

przedsięwzięcie. Chcemianowicie w cyklu
artykułów ułożonych w tomy, z których
każdy posiadajedność tematyczny, przed­
stawić jak najbardziej wszechstronnie

zagadnienie owczarstwa na terenie Tatr

i Podtatrza -- tla na jakim się ono

rozwijało i nadal rozwija, jego przysz­
łości, teraźniejszości i perspektyw
rozwojowych na przyszłość. Do pracy tej
zostali wciągnięci najlepsi specjaliści
polscy. Nie mamy dotęd w literaturze

pełnej monografii pasterstwa jednego
regionu, będzie to więc pierwsza tego
rodzaju praca w skali światowej.

Do księżki tej zajrzeć powinni nie

tylko naukowcy, ale i juhasi i bacowie,
a także wszyscy miłośnicy Podhala. Do-

wiedzę się z niej wielu ciekawych rzeczy
o przyrodzie górskiej, o samych owcach,
ich rasach, chorobach, hodowli, o sero-

warstwie, zwyczaj ach i prawie pasterskim,
o budownictwie, stroju, czarach, folklo­
rze. Do tego wszystkie tomy sę bardzo

bogato ilustrowane, a fotografie sę tam

na najwyższym poziomie artystycznym.

Następna zomawianych pozycji sęHanny
Pieńkowskiej “Podtatrzańskie obrazy na

Tadeusz Staich-Hanna Pieńkowska

( autorzy Drogami Stalnej Ziemi)

szkle. Pracę tę wydało Muzeum Tatrzań­
skie w Zakopanem, ma ona 16 barwnych
ilustracji przedstawiających najbar­
dziej typowe obrazy na szkle.

Bardzo starzy ludzie pamiętaj ęj eszcze

czasy, kiedy za listwę w białej izbie
znaleźć można było tu i ówdzie obraz

malowany na szkle. Dziś znikły one już
prawie zupełnie, częściowo wykupione
przez zbieraczy, częściowo zniszczone
-- bo moda przyszła inna i dawne arcy­
dzieła nikomu się już nie podobały. Za­
stąpiły je oleodruki kupowane na odpus­
tach, jarmarkach i roznoszone przez
wędrownych handlarzy. Wiele z tych obra-
zówna szkle malowanych zdób i dziś wysta­
wy muzealne, część znajduje się u pry­
watnych kol ekcjonerów.

0 tych właśnie obrazkach malowanych
dwieście czy sto lat temu przez anoni­
mowych artystów, których ani jedno na­
zwisko nie dotrwało do naszych czasów,
pisze z dużym znawstwemHann a Pieńkowska.

Dodać należy, że jest ona wielkę en­
tuzjastkę Podhala i jako konserwator

wojewódzki zabytków sztuki szczególnę
opiekę otacza nasz region. Jej dziełem

jest tworzenie skansenu, czyli muzeum

na wolnym powietrzu, z ulicy Kościelis­
kiej wZakopanem. Prowadzi się tam akcję
by ulicy tej przywrócić wyględ z czasów
dr. Chałubińskiego. Stare chałupy obu­
dowane masę przybudówek zaszalowane --

jednym słowem popsute przez tandetny
styl miejski, odrestaurowuje się zpań-
stwowych kredytów przywracajęc im sta­
roświecki wyględ jaki kiedyśmiały. Przy
tym wewnętrz ma centralne ogrzewanie.
Już kilkanaście chałup naKościeliskiej

ANNA KOWALSKA-LEWICKA

PODHALU
ulicy odzyskało swę dawnęurodę, amiesz-
kańcom mieszka się wnich równie wygod­
nie lub wygodniej niż przedtem.

Hanna Pieńkowska jest również współ­
autorkę (obok T. Staicha) przepięknego
opisu wędrówki po Podhalu pt. Drogami
skalnęj ziemi (wyd. 1956 r.)

Innego typu pozycję* sę Wierchy. Za­
częły one wychodzić j ako rocznik, organ

Polskiego TowarzystwaTatrzańskiego. Po

ostatniej wojnie, mimo że Towarzystwo
Tatrzańskie połęczyło się z Towarzyst­
wem Krajoznawczym w jedno “Towarzystwo
Turystyczno-Krajoznawcze”, Wierchy wy­
chodzę dalej. Czasopisno to ma za sobę
chlubnę przeszłość -- pisali wnimn,aj-
lepsi specj aliści i nie sposób dziś stu­
diować Tatr i Podhal a nie posługuj ęc się
rocznikami Wierchów.

W tych właśnie tygodniach ukazał się
już trzydziesty kolejny tom Wierchów
za r. 1961 (wydawane sę w Krakowie).
Zgodnie z założeniami czasopismo uwzględ­
nia także i nie polskie góry, a więc
znajdujemy tam opisy polskich wypraw z

r. 1960 w Himalaje czy Hindukusz. Mimo

to wcięż jeszcze w Wierchach dominuję
Tatry, Podhale i najbliższe przyległe
regiony. Brak miej sca na ich omówieni e,

podam więc tylko tytuły, które zorien­
tuję czytelnika j ak szeroki wachlarz

podhalańskich zagadnienień uzwględniaj ę

Wierchy. A więc sę tam: opis odkrycia
jaskini Śnieżnej wCzerwonych Wierchach

(ma 620 m. głębokości, czyli jest szós-

tę co do głębokości na całym świecie) ar­
tykuł Czarkowskiej i Leszczyckiej --

"Przemiany gospodarcze w regioniePodha-
la” uwzględniaj ęcy najnowsze dane sta*

tystyczne o postępie ekonomicznym i tech­
nicznym regionu; “O ochronę Tatr” —

artykuł gdzie autorzy zastańawi aj ę się
jak uratować piękno Tatr wobec zalewu

urbanizacji i masowej turystyki. A póź­
niej przychodzęjuż drobniejsze artykuły
i notatki: listy Sabały, które podjego
dyktatem pisała pani Dembowska, a on

tylko podpisywał krzyżykiem; wiadomości
o pasterstwie w Beskidzie Wyspowym
i Tatrach, uwagi o rzeźbiarzu Kułachu z

Gliczarowa; o rodzinie Tatarów, którzy
z końcem XIX w. otworzyli w Zakopanem
wielkę pracownię i “dom mody”ubreń gó­
ralskich; o wyprawach tatrzańskich Cha­
łubińskiego; o budowie drogi podkarpac­
kiej w latach 1818-1823; publikowany
pamiętnik “zelarza” (chłopa pańszczyź­
nianego) z Niedzicy -- bo pańszczyzna
wNiedzicy przetrwała do r. 1934; wresz­
cie bardzo bogatę kronikę życia nauko­
wego, turystycznego i regionalnego.
Jednym słowem każdy znajdzie tam coś co

go zainteresuje.
Anna Kowalska-Lewicka
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Mazurian Lakes or the Tatra mountain

resort areas. Outdoor exhibits ofultra-

modemistic paints and collages were

presented in the Stare Miasto section.

My primary reason forvisiting Poland

was to gather source materials on Po-

lish-Slovak relations for my doctoral

dissertation. Dyrektor Altman of the

Polish National Archives ąuickly issued

me a permit which authorized me to use

the archives in Warsaw and Cracow. In

Warsaw I worked in theArchivum Akt No­
wych and the Aj?chives of the Ministry
of Foreign Affairs. The pleasant com­
pany of the Szuberts, the Gwiżdżs and

the Mogielnickis madę the evenings and
weekends in Warsaw very enjoyable ....

Professor Jan Reychman gave me some

helpful suggestions for myPh. D. thesis.

National tnoupes from various countries

performed in Warsaw. Cnban and Mali

groupswerein town ... In the PałacKul-

tury (Palaceof Cul turę) I saw theCzech-

oslovak Latema Magica, an experimental
spectacle which included the simultane-

ous showing of live performers and mo-

tion pictures proj ected on six screens..

July and August arenotthe best months

for the theatre in Warsaw, but I was

able to see a delightful French farce,
“Słomkowy Kapelusz” by Labiche and a

comical vaudeville review which among
other things poked fun at the foibles

of the Polish Socialistic system.........
Adolf Dymsza is still amajor attraction

in Poland.

After strugglingto makemyself under-

stood in Amsterdam, Vienna, Romę and

Paris, I felt very good in Warsaw. I

could communicate with the Poles with

relative ease. It was very gratifying
to brush shoulders with natives in the

streets, theatres, cinemas, busses,
streetcars, andchurches and understand

what was going on. Ihere is a certain

thrill to hear Polish, the language of

your parents and grandparents, spoken
everywhere... Poles are always very

pleasantły surprised to hear an American
converse in Polish ... Some of them will

tell you that if you want quicker and

better service to use English. I found

this to be true once in making train
reservations... Meals in the Polish

restaurants are moderately good and

reasonable, but it is difficult to un­
derstand why the dessert should be al-

most as expensive at the main course.

Waiter service ranges from fair to poor.
One problem can easily irk a tourist--

the waiters never, never have enough
change. Szanghaj , aChinese-Polish res-

taurant, is one of the best and cleanest

in Warsaw; however, noChinese waiters.
I did see one Chinaman who appeared to

be the manager of theeating establish­
ment... Sales personnel in the depart-
ment Stores, or in any other storę for

that matter, are not very anxious to sell

Tadeusz Gromada and Włodzimierz Wnuk.

Fot. Tadeusz Olszewski

their wares... Taxicab drivers do not

like to be disturbed when they are eating
or sleeping in their cars. They will not

hesitate to turn you down if they think

that your proposed trip is too short..
Polish people seem to eat and drink too

much... Hotels in Warsaw are quite ade-

quate... Construction activities are in

great evidence. Housing developments are

going up, but there still seems to be

a shortage ofhousing. .. Transportation
is very inexpensive. For 50 groszy one

can travel on a streetcar from one end
of Warsaw to another. In abus the charge
is 70 groszy... School children from

every part of Poland visit Warsaw by
the thousands. .. 'Food prices are the
same no matter where one goes... Toma-

toes from Bułgaria were bought in great
ąuantities in Warsaw and everywhere else

as I leamed later. .. Monday is an of-
ficial meatless day in Poland... Self-

service grocery Stores, delicatessens
and cafeterias (Sam Bars) arespringing
up but they arenot especially popular. . .

American musie (jazz and rock and roli),
theatre, literaturę and movies are ex-

tremely popular. Poles mustbuy tickets

well in advance to be surę to see an

American film. A current American film

playing in Warsaw was”Garsoneria” (The
Apartment). “Dwa na Huśtawce” (Twa for

the See-Saw) wasproduced for the Warsaw

theatre.AvidPolish readers readHeming-
way’ s and Salinger’ s books eon gusto.
News of Hemingway’ s tragic death was

given a lot of space in the Warsaw

press... 16-year old high school stu-

dents ąueried me about Tennessee Wil­
liams and Arthur Miller... Ameryka, a

magazine published by our govemment
for the Polish people, is soldout very

rapidly. There are innumerable book-
stores in Warsaw which are enthusiasti-

cally supported by the Polish people.
In the Main Public Library of Warsaw I

spotted a Life magazine... Poles have
a greater aversion to standing in linę
than most other people. I suppose they
have too many lines to contendwith, but

it’ s still annoying for an American to

see constant “bucking of the linę” ...

Scythes are used to cut the grass in

the parks ofWarsaw. .. ll-inchT.V. sets

are beginning to appear morę freąuently
in Polish homes... I was surprised to

see Walt Disney Presents and a feature

film with Fred Astaire, Rita Hayworth,
and AdolpheMenjou in Polish T. V. Ameri­
can T.V. programs, I am told, are not

a rarity in Poland... Prospects for

owning a motorcycle are improving for

the average Pole. .. Inhabitants ofWar­
saw swim in the Vistula River whenever

weather permits.
ZAKOPANE

The train trip from Warsaw to Zakopane,
Poland’s most popular mountain resort,
took about 9 hours. It was a very com-

fortable trip. We arrived in Zakopane
about 7 o’ clock in the moming... The

Tatra mountains which dominate the ci ty
are indeed breathtakingly beautiful...

The Zakopane Railroad terminal wassur-

rounded with horse carriages and modem

taxicabs who competed for the arriving
passengers... Frankly, I thought Góral

folklore would be in morę evidence..

Zakopane is slowly being transformed

into amodern, mountain resort city with

no real effort being madę to preserve
the “góral” character of the city... It

lacks architectural harmony.. . Cepry
(a disparaging term for city folk) far

outnumber the native górale. The main

streets of Zakopane, especially Ulica

Krupówki were j ammed with tourists not

only fromPoland but from Czechoslovakia,
Hungary, East Germany etc. The food

Stores, restaurants, coffee shops, phar-
macies, gasoline service stations were

barraged by customers... The morę one

leaves the center of the city, the clo-
ser one gets to old Zakopane of Rev.

Stolarczyk,Sabała, Witkiewicz,Chramiec,
Chałubiński et. al.... Orbis-Giewont
and Dom Turysty are twoof better hotels

in Zakopane. In the latter hotel there
is a special room set aside for the

International Press Club where anyone
can pick up and read Western European
and American newspapers, The Herald

Tribune and Le Monde for example...
American popularmusic blaredoutin the

dance halls of Zakopane. Thisseemed to

be a wee bit incongruous to me. “Civi-

lizing” influences have penetrated the
Podhale region... Frantic preparations
are being madę to ready Zakopane for
F. I .S. (International Ski Championship
Event) in the winter of 1962. Zakopane
has one of the finest ski jumps in Eu­
ropę... Juliusz Zborowski, director of

the Tatra Museum, iscertainly the High
Priest, Protector andGuardian of Tatra

folk- culture. Thanks tohis zealous ef-
forts (and the efforts of his Staff),
theMuseumis oneof thegreatest centers

of folk culture in Poland. The library
and the exhibits make it a treasure
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house for scholars especially ethnolo-

gists. My research activities in Zako­
pane were greatly facilitated by Direc-
tor Zborowski and Jerzy Darowski, the

librarian of the institution. .. Włodzi­
mierz Whuk, eminent author and editor

of Kierunki, acted as my host in Zako-

pane for a few days. He did everything
inhispower tomakemy stay interesting
and momentous. He succeeded. .. Through
him, I was able to meet the representa-
tives oftheZwięzek Podhalan (Highlan-
ders’ Alliance): AdamPach, anoted folk

poet, Dr. Bafia, a physician and the

daughter of Stanisław Nędza-Kubiniec.
After treating me to an excellent din-

ner in the Orbis-Giewont, they gave me

a guided touroftheir headquarters and
their theatre which is in the midst of

being constructed. With Whuk I saw
“ Za­

loty Góralskie”, a folkloristic play
produced by the Związek Podhalan. It

was so refreshing to see the songs and

dances of the Tatra highlanders per-
formed expertly by the natives of Zako­
pane, Kościelisko and Poronin... I do

hope that góral folklore will never

completely vanish from the Podhale re­
gion no matter how strong are the “ci-

vilizing” pressures. If it does, then

Podhale will have lost its most essen-

tial ingredient and as a consequence
will lose most of its attraction... On

the 22nd ofAugust authorWnuk delivered

a most stimulating talk onold Zakopane
(Zakopane w Anektodzie). Hundreds of

people crowded the International Press

Club room in the Dam Turysty and were

delighted by Whuk’ s anectodes especially
when he used authentic góral dialect.
What a congenial atmosphere! I shall

never forget this evening... Traditional

Zakopane hospitality was extended to me

in the home of the Wnuk sisters, Janina
and Zofia. Ihese charming ladies, who

manage the best hotels in Zakopane, are

very well-knowi. Their homes are very
often used by literary figures for in-

formal gatherings. Some time ago, the
Whuk sisters gave a reception for Gra­
ham Greene... WitoldParyski, oneof the

leading Polish scholars invited me to

see his library, which included a mag-
nificent collection of books on Tatra

topics... A short film report of my
visit to Pol and was madę by Roman Pe-

trycki, our Staff photographer in Zako­
pane and one of the best television

cameramen inPoland. Amongother things,
Mr. Petrycki filmed my performance of

Tatra folk dances inside an authentic

Tatra hut to the musie provided by my
uncle Władysław Gromada and Wojciech
Blaszak, bothof Chochołów... The Tatra

Mountains were covered with fresh snów

twice while we were in the Podhale re­
gion... One Czech mountain climber was

killed trying to scalę the Mnich peak
near the Morskie Oko... The native gó­
rale who are strong individualists and

owners of smali farms and pasture lands,

can still bring theirproducts for sale
in an open free market (jarmark) in

Zakopane. Themost important freemarket

(jarmark) in the Podhale region, however,
is still in Nowy Targ... In my rented

Polish automobile, The Warszawa, I drove
to the most famous mountain lakę region
in Pol and, the region around Morskie
Oko (Eye of the Sea) and Czamy Staw

(Black Lakę)... There are no parking
facilities forprivate automobil es, mo-

torcycles andbusses that make the sce­
nie trip. Consequently, bad trafficj ams

develop around the Lakę (Morskie Oko).
Some time later, I was informed that all

private vehicles were banned from this

region... Without any exaggeration, it

can be said that the Morskie Oko area

is one of the great natural wonders of

Europę... Above Morskie Oko, isthe en-

chanting Czarny Staw. .. After a climb
of some 45 minutes we reached it. Lo and

behold, it tumed out to be one of the
last outposts of private enterprise in

Poland. A little ten-year old girl was

busily engaged in the sale of blueber-
ries and cream to tired tourists.. . Next

to Zakopane is a smali village, Koście­
lisko where Professor Tadeusz Lewicki

(a specialist in Oriental languages),
his lovely wife Anna Kowalska-Lewicka

( an ethnographer) have a beautiful Tatra

home. It was here that we spent many
wonderful hoursin an atmosphere of gen-
uine friendliness andwarmth. .. Andrzej
Florek-Skupień, the well-known folk poet

Rodacy w Chicago! Jeżeli nosicie się
z zamiarem kupieni a mebli, radia, telewi­
zji lub cośkolwiek w zakresie umeblo­
wania domowego, radzimy wam udać się
natychmiast do składu Państwa Kwak. A
tam nietylko że wam doradzę grzecznie
i obsłużę po polsku, ale także najtaniej
policzę
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from Poronin, met us at the Lewicki’s

Tatra chalet... The best feature of my

trip to Poland was the meeting of so

many wonderful and sympathetic people,
too many to list here in my coluim. It

seems to me that as long as it is pos-

sible, we should maintain personal con-

tact with the Poles who are, after all,
spiritually andculturally apart of our

Western Civilization. .. In the next is-
sueofthe Tatra Eagle, I shall continue

my random impression o fPol and reporting
on the various villages in the Podhale

region and on Kraków.

6 'P&dAale WLoJe!
0 Podhale moj e,

Ty świetny ogrójcu,
Tęsknię ja ku Tobie

Jako syn ku Ojcu.

ANDRZEJ GALICA

0 Podhale moje,
Ty blizsa Ojcyzno,
Ty moja najdrozsa
Na święcie kraino.

Jak dziecko ku matce

Nieraz serce gorzko
Za tobji zapłacę.

I choćbym był gdziesi
I na krańcu świata,
Dusa ma ku tobie

Promieniami wzlata.

A j ak sie gdzieś w dali,
Me ciało rozleci,
Wróci na Podhale

Choć dusa po śmierci.

KWAK
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